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l>tu a 2.ł l \VH.~ ln1 ; 1 w rn1,h l L"l' Zk u St i c_itfrn cl n :id A vut1c1n 1t 1 1Jclz i ł s i ~ 

\\' 1liam Szekspir ISłl<lkc„pe<ir c ) jnl.n naj s lar,.z y w szcś io1ga d zi eci 
/.;imożne~o kupca i raje;· miejslilego -- Johna . 

1571-158! 
cl ~iodmego rnku t:ycla Szekspir hoclził cło szkoły po~z<tlkOWt!j , 

w ktorcj 7. iJ Zl1Djon1it '>tę z tnc in:i , w.stęp11ymi \Viadnmości arni z g reki 
"' ""' poznał najwa?.niej,;ze dzieło kl as~ k <• W slarożytnosci. Szkoły t ej 
p1 awclopodobnic ni uk01·1czyt. Zży ł s i<: bardzo r, p iękn e; p rzy rodą 

n kolie Stratfordu i pm:nal życie ornz poezj J udu, który późn i J 
odegrał ważn:i r o l<: w jego twórczości. 

W latach dilopięcycll Szeksp ir mioł równ i /. sposobność p t·zygl ą­

danlo si~ od cL.a~u do i.:l.OSU prz ·d ~lawicnion wc:d rn\vn gn tcatru 1 

ktnr.> na guścin n 1 • 1,. ,ys tc:py 'l.jeźclzał dei Strntrorllu. 

! a82-Ió87 
\V i. 1582 os1cn 1no1slolelni . zek sµ ir 'leni ;i~ /. An thl HalhC'NB J, 

co1 k:) bogatego chłopa. z malźcń slwa lego mini troje dziec i. 
Zwi4zek z 1 nrni n i i.> y l, ztl::ije s ię , ;c lJy l szczęśliwy . z kspi r pr 7.e­
byw.1l wiele p oza clomem . Był ponoć bakol::irzem . 



(JJ.\ ułn ruk u l.i l:ł:! poel~1 t n a l n t.ł si c; w L 1111dj t11 c 1 !H ldVWCt:.H ~ 1nu„·s­

c i :o n s l1.1 l ysi<;Ci:1cl-: n1icszk~ 11c{i w . \ V pi •r w szy<.:h l ~ t ach ?.njmownl 
jn l<i c ś ba rrl'to p o clrz ~<lnc sl ;...1 11 0'.:visko \V len tr1e i'.'. na neg o trag i ka 
Ru r ilogc, z Ci ::t Scm j ecl nak wyk !'z.l"1ł ·H ~ i ~ 111..1 ok lora 
wsz .v~Lk in1 pisa rza d ran1at~:czn ep;n„ 

p rz>d 

\V n w ych ·za~H.! ił is tniniy \V Ln nrl y ni <'.: tz\V, teatry DtW,1r l c i zan1k ­
nil~ lL.: , \V l nt r:i ·}1 n l warLycJ1 (IJ uct c wnn ycll n'-1 \VzrUcI ok lnn yc h g<.Jlt'­
ri am i d z icdzilic(J\V \V ol>crZ"l ·h) przcd s Lawie n ia od l"J y \v~d y :; i po p o ­
ł 11<1ni u„ Puhli cz nośC Ly cl 1 l <1l r<'1\ s t ann w il pr lcV•ial„ni • lfl nd y n s ki 
l 11 rl. T ealry ?.O m k n i ~le (poci c-tacli e n1 ), uc:u:szc%l'nc 7.as:idni czo p rz .., r 
ar ystl•l< racj , grywa ł y w gorl7 inac l1 wi "czo r n y ch p r 1y Swie !(.! Sw i •i..:. 

O n zn 0 n yd1 clrama t ur.e:<Jw na l cż.e łi Wll.!dy 1\ Io. rlti w 1· , a ul<1r 'f' rn.ueclll 
o clo l ;.tor=e F'<-LI L.~cie, T orna"'z Kycl, ~ 1uto r popu lorn cj Tru y cdil ł d.~=­

puił.s k icj i Ben .Tonson. \V jed n e j z jegr> k o m ed i i , K n : d y tll ::; 11 ·n int­

c·l1<t r ctl• t c r ze , wys l· pi l rc'1 \ nież Sze l spi r ] Gim p<1cqlk l1j qcy <l ktor . 

Ow ol' zeSni ak t cHzy, li n.klow n ni przez !J l '-n:v 11 11ien1 ._. 1 j~k włóczG­

rlzy 1 ht<:zyl i s i w komp ł „ · i e~ k tórym po lnmował j,a k iS n1ożny pro­
te l o r. Do j •lin "'j '" tn ldtl1 kompani i, zwanej ,.Sługo n1i Lord a 
S1.an1b ·t o na ·· i gry \ ;J j.1 ··(.'j \ I tc al r ~u.:h ntw :n l:,. c l1, 1' '7. ,y!c1 c·:-". y ł s ic; 
Szeksp i r . 

1591-1598 

Twl·1rc1os<.: drun 1aiycL 11 c1 ro7poczij ł S z ...:k ~ p t r ll\I lihlor t: LJlL'J k ro 
11 1k 1 W lł'l.C<..:\t czqśc i ad1 O król u Ilcnry k tt I V cH'CJZ t r .:.1gcd [i 11 rty­

s z~rclzi c II I. P isze n .l.st~pllic /{07lh.:dt~ CJm.ylek , I 'n .~ 1-.;r o lnt e nlc.? =kis· 
n ic y i Stnt ouc "" łlocly m ilo.me. 

l\1 u s i a ł by ć ju ż dnś ·. 2nonyn1 aktor •m i a ul( ir ~m. ~ku ro 7 n u ł nzł 

rl ost~ p do d o mu m l <lego miłoi;n ilrn l «•lru , h 1·'1b1 g n Soutlr ;rn1p tonn. 
Sw 1· 111u p rnlck ln l'O\Vi rlcdyknw;1ł 1wp b n n c \V lata ·! 1 159:\ 15!H 
poem;:ity 11 ·c1rns i Adonis ora z Lul·r c jn . T · lc·ma t y 1.dol.Jyl y m u 
\.V !-. ferac li a r t ys t yczn Yt..:11 wic:k~Z•J p o pul ar uosc n ii. lworczu ś ·. d r J­

mal c zn n . 

Ze wr.ro~l en-1 s! awy pnpraw fl;J si i sy luacj e:1 m .:.i lcr in l na pocly „ 
~zckspi r kt1pujc do 111 w S l r ~·1t(or clz i c , :1 \V r . IS~ G t1 zysku j c d l a sic­
Iii • i Zb;H1krutowa n cgu oj ca ~7. l ~ c hc<..:two (w łl e r b i e so l<0 ł z.e zl olą 

wtóc l ni :i w s zpo n acl 1 i rle\v iza : nnn s ~nz d r o ic t - nic bez prawn). 

W Z \vi ą zku I'. ;"'. nm kn iqciem le~ r Ó\V z pow odu zaraz y S z k~p i r 

pn r zu c.._ <.::hwi l o'.VO d r n1n~ t do poCZJ I 11ryczncj 1 lwo r z<-tc w l nl~v !J 

L,i :J5-1!1 '.J7 Iii •nq s l ll p ir.; ćdzi cs i c iu czl •r ·t:h snn E!tiiw „ 

159:1- 1601 

\V r. 1 5 !..J~ , , l{u ru p a u i ;...L Lul' cla S z.:unl.>clcin;...1' ' ;;a jni ujc u o wy Ll:dłl' 1 1~1 

praw ym !Jrzcg u T (_1 mi zy. ,,'rll c G lobc'' C,Pod Ku l ą Z i c m skif ' )„ 

W j g v r epcr tuarz • pujnw i a j~ł sic; nuwl· sz lul i Slek...;p ira : Hom.c.:ri 
i Ju rta , f\.y szcu·d ll 1 Sen nocy !c l ntc j , ,J11Liusz Ce ;?rtr i ki lka ki1 -

1n ·r!i i„ 

Jt.11s:uird u n 1„ li jal<t1 z;.1g \Vl,l l>1111lu <..: li t: 1 a ł "i ii; posł ll Z.Yt: w r. ll iOI 

llraiJia E ssex , ll:'\U ni i.;ty w CH.•1't fa w o r y kr 11 lowc j E l:/.ln1 •t y „ ~l cgu 

przy jaci e le, m . in. li r. Sot1lha1nptn n , zm u !-i i l i z •sprd Szro k spir,·_1 <h.1 

oclcgran ia t r~g~f!ii 1 ;:11 masy luclow •, jJ kłJ y przecz uwaj;1c, że oba­
leni e J ró lo \ve j może sp o wodo\vnć na\v r ó t rcud a l izn1t1 i 110 \VC \Va lki 
1n agna l6 \V o l ron - ni c rla 1y s i ·pru\vo k owaC. Z r11 7k:tz u królu ­
Wf'j 11w iq1.i ono Esscxa i ści~ lo . \V p rnct.~s \Vn1h:.·~za ny l> y / prawdo­

p o do b ni e i S zek spi r, c !loc w buncie. E ss ·xa sta ł n1c.: \-VćllIJl1 wi · iH • 
s truni e. m onarc l1 i i. 

W tw <r rczości Szeksp ira o k r c ' od r. J5nU- 16Ul IJ acl~ ~ze n azy w aJ<i 
ol{ fese n1 op t y n1 i~ t y czn y m. z a c zc1w szy cl1.iał a ln0Sć d ran1 a­
lo pi s a rt.'.'\ w al1n osfc r ze c n l u7.ja1.n1u d l a Renesa n s u, poeta wy raża 
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1,u 111 osć j ego życia w tr y skający ch hu morem komediach, a j edno­
· ·ześn i e w ser ii k ro n ik dramat.y''~n yc h opow ia rla s i ę za monarchią 

'lbS l ut ną i zwa lcza przeży tki fe ud a li zmu . 

1602-1613 

P o śmierd Elżbiety (1 6 ;l) kr61 J a k <tb I bierze p od swoją opi ekę 

Kompanię L o rda Szambe la na" nadając j e j n azwę „K ing •s Men· 
(„Sług Kró l wskich" ). W tym roku S zek spir wystą p ił po rn t 
'•Statni ja k o akt r t a t ru „ T h GlolJe" w sztuce Be n J o l1ns<rna 
Se1a nus. 

Lala o d r. 1601-1608 cechuJe za l m a n ie si ę wiary poe t y w ml o ­
Llz i e ńcze id ea ly . Ko n front>l ·Ja h uman is tycz n y ch d żeń z praktyk ~ 

rn('lzącego s ię kap ita li zmu przy n os i gonki p l n w postac i wie l­
ki ·11 tra ged ii ; Hamlet, Ote!lo , Kr 6t Lear i Makbet . O kres ten no'I 
miano t r a g i c z n g o. 

O. tatn ie czte rolec ie w twórczosci Szekspira to uc ieczka w sw 1· 1 
r"ma ntycznych baśn i i odzyskanie w ia r y w człowi ek a i po ~p 

Wyrnzern tego odrodze n ia idcnłów p o e ty jest pr7cde w szystk .m 
l3ur:a , a ta k ze Cy m l>eLf n i Opou;ieś ć zlmou;a. J st to w i ęc w I' gn 
l'.vl)rczośc i okres ro m antyc zn y. 

161 t-1616 

Okuło r . 161 4 Szekspir c>pU»lCZ Londyn przenosząc sic: na Ldlt 

Jo Stratford u , gdzie - iJ ' dwuclzicstoplęe i o lctni m pobycie w >to l i­
·y - spędz ił ostatnie dwa la ta ży.:ta. zmarł dnia 23 kwietnia Hi 15 r 

'poro cz ··ć utwo1 <Jw ukazał a się za życia S zeksp i ra w ><'b· 
1y~11 . na ogol bardzo n ick<'lnpletnyc\1 , a w kilku przypadka• h 

'lie legalnych wyoiamach Wyda nie z biorowe og!oszon w r . 162~ 
z wierszowaną p r1edrnową Ben J o n,on a raz portretem autor a. 
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Polskie przekłady „HAMLETA" 
1797 
WOJCIECH BOGUSŁAWSKI 
przeróbka Schrbdera 
1805 
.JAN NEPOMUCEN KAMIŃSKI 
przer óbka Schrbdera 
1839 
IGNACY HOŁOWIŃSKI 
pierwszy przekład z angielskiego 
1857 
J ZF K OMLE OWSKI 
przekła d przesad nie archa izowany 
1862 
J OZE • P ASZKOWS K I 
najpopularn iejszy z do tychczasow ych przek ładów 
1870 
KRYS TYN OS TROWSKI 
przekład dow olny w formie treści 

1890 
JAN KASPROWI CZ 
przekła d mało u ściśl ony 

1894 
WŁADYSL W ATLAKOW 'KI 
przekł a d styli zowany, młodopols ki 

1895 
LEON U LRICH 
pr zekła d poprawny 
1922 

D RZE.J TRETIAK 
przekl a d sumienn y , ci ę żki 
1935 
ZDZISŁAW SKŁODOWSKI 

prze kła d r ymowany 
1952 
ROMA N BRANDSTAETTER 
przekład pły nny, w ocenie dyskusyj ny 
1953 
WŁADYSŁAW TARNAWSKI 
przekład bogaty w treść, niepoetycki 
19!:J4 
.JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
prz kład potoczysty, sceniczny 
1963 
JAROSŁAW CHW ALEWIK 
przekład filologiczny 
1966 
JERZY S. SITO 
przekład nowoczesny 

6 

Budynek teatru szekspirowskiego „Th Gl obe" 

T o be, or not to be, that is the Question; 
Whethcr 'tis Nobler in the minde to suffler 
The Slings and Arrowes of outragious Fortune, 
Or tu take Armcs against a Sea of troubles, 
And by opposing end them: to dye, to sleepe 
No more; 

WILLIAM SHAKESP EA RE 

Bydź albo nie bydź? Otóż to jest pytanie ... Jestże szlachet­
nieyszem dla duszy znosić ostro ciosy niespraw i dl iwey 
fortuny, czyli stawiają c się opornie mnóstwu nieszczęść, 

wstrzymać ich nawał i skończyć one zawsze? 

WOJCIECH BOGUSŁAWSKI 

Już czas z nieporuszonym wybierać obliczem 
Smierć albo gorzkie życie i stać z czegoś niczem. 
Bóstwo ' Jeżeli j esteś , o wieć moją wol ą, 

Mamże starzeć pod srogą schylony niedol ą, 

Więdnieć dłużej lub skończyć: okropne rozpaczy? 
Cóż jestem, kto mn ie trzyma i co, się śmierć znaezy? 

STANISŁ!J.W TREMBECKI 

Być albo nie być? Oto zapytanie 
Czyli jest zacniej, skoro duch się kłoni, 

Niż kied y w pełnym złego oceanie 
Złemu zaprzecza, nieszczęściu się broni? 

CYPRIAN KAMIL NORWID 
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Być albo nie by ć, to wielkie pytanie. 
Jeś li w istocie s zlach etniejs zą rzeczą 

Znosi ć pocisk i za w istnego losu 
Czy też sta \ iwszy czoło morzu nędzy , 

Pr zez opór wybrnąć z n iego? 
JÓZEF PASZKOWSKI 

B y ć al bo nie być , oto jest pyta nie 
Cz y jest szlache n iej, aby d uch nasz znosił 
P ęta i strzały gwałtownego losu, 
Czy za broń chwycić przeciw morzu cierpień 
I zmóc je w twar dej walce? 

ROMAN BRANDSTAETTER 

8 \· ć a lbo nie być - oto jest pytan ie. 
C~y szlachetniej szy w id ny d uch w znoszen iu 
Poc isków or az strzał gniewnego losu, 
Czy w pochwyc niu za broń przeciw m orzu 
Przykrości , by im kres po łożył opór? 

WŁADYSŁAW T A RN .4WSK I 

B yć czy t eż nie być? Oto jest pytan ie ! 
Czy jest szlachet n ie j cicho znosić w duchu 
Ciosy i strzał y zaciek ł go losu , 
Czy porwać oręż pr zeciwko otch ła ni 

Cierp ień i walczyć ? 

JAROSŁAW I WAS ZK I EW ICZ 

Bvć albo n ie być : chodzi bowiem o to, 
z;l i szlachetnie.i j est świadomie znosić 
Poc iski proc i strzał y nienawistn ej Fortuny, 
Czy o r <:ż podn i e ść przeciw m or zu klęsk, 
Walką czynną położyć im kres i umrzeć 
A by nie zasnąć wic:cej ? 

Być , albo nie b y ć; 

oto jest pytanie. 
Czy dla umysłu godniej znosić 
s tr zały i razy ni eprzytom ne 
losu -
czy t eż wystąpić czynnie 
przeciw morzu ni eszczęś ć 

i poprzez opór 
skończyć z nimi , 
zgni eść je? 

8 

WITOLD CHW ALEW TJ< 

JERZY S S IT() 

Scena sze ksp ir owska wedłung r ysunku de Witt 

OLESŁ W TA BORSKI 

PETE R fi RO O K 
INSCENIZATOR S ZEKSPIROWSKI 

W tea tralnym Who 's Who Peter Brook okr eś l a swoje 
.rc kr ac .i " jako: teart. film, malarstwo. Tego rodza ju po­
; tawi n ie sp rawy ni e powinno być uważane za ża rt a n i 
eż dz i wić. Brook, jak mało który ze współc zesnych arty­
t ·w , żyj e swoim zawodem bez reszly. Tea tr i film są 

jeg pas ja m i - ni e zostawia j ącymi niem al miejsca na inne 
La jc;c ia , a jego za in tere owanie malarstwem i muzy ką je„t 
im c;:il ko wicie podporządko wane. Jako integraln y ar t ys ta 
teatru Brook często opracowuje również scenogra fi ę, a na­
.ve t il u stracj ę muzyczn ą sztuk, które inscenizuje. Brook b y ł 

r cży erem już od .. wczesnego dzi ecit'ls twa. (Gdy miał cztery 
!. ta, oj c:i ec podarował mu makietę teatru. Siedmioletni Pe ­
't r \l: y s t awił tam H amleta w czterogodzin nym przedstawie­
n iu). J edyn ie Garden Cra ig był p odobnie integralnym arty-

9 



KRÓL 

KRÓLOWA 

HAMLET , 

OFELIA 

P OLO IU Z 

LAERTES 

HORACY 

ROSE KRANTZ 

GUILDE TSTERN 

BER ARDO 

MAR CELL 

FRANCESCO 

Reżyseria 

KAZIMIERZ BRAUN 

Asystenci r żysera : 

PIOTR SOWI NS K I 
i T ADEUSZ ZA DO R ll 

WILLIAM SZEKSPIR 

HAMLET 
(Hamlet, Prince of Denmark) 

t ragedia 

spolszczył Jerzy S . Sito 

Włodzim ierz Wiszniewsk i 

Zyta Polomska 

Andrze j Gazdeczka 

Ewa Ulasińska 

- Krystyn Wó jcik 

- Krzysztof Gordon 

- Roman B artos iewicz 

- Marian Drozdowski 

- Francisze k Brodziak 

- Witold Zary chta 

- Jerzy S m y k 

- Tadeusz Zadora 

FORTYNBRAS 

DUCH OJCA 

GRABARZ 

AKTOR I 

AKTOR II 

AKTOR III 

REYN LDO 

OZRYK 

DUCHOWNY 

DWORZANIN I 

DWORZANIN II 

DWORZANIN III 

Oprac o wan ~! dźwiękowe 

STANISL /fV PAWLUK 

I 

- Grzegorz Mrówczyński 

- Jan Bógdoł 

- Macie j Polaski 

- Ja n Bógdoł 

- Henryk S obiechart 

- Grzegorz Mrówczyński 

- Tad eusz Zadora 

- S ylwester Woroniec ki 

- Henryk S obiechart 

Stanis ł aw S tojka 

Ma ciej Po laski 

- St a nżslrn.;.; Maleszewski 

Scenografia : 
JADWIG A POŻAKOWSKA 

Uldad pojedynku: 
ANDRZEJ GOTTNER 



ilą teatr u w Anglii. Ale Craig, choć „w teatr ze siG rodz ił " , 

ja kże wcześnie od czynnej p racy w teatrze odszedł. Br oo k, 
nie wywod zący si ę z teatralnego środow i ska (jego ro dzice 
byli naukowcami , imigrantami z Ros ji) w stGpnym sz turmem 
zdobył sobie pozycj ę najwybitniejszego (obok T yrone'a 
Guthrie 'ego, któr y jednak swoją pozycję zdobywał długo ­
le tnim st ażem) r eżysera angi lski ego i ni e zanosi się na to. 
by prędko miał ją utr acić . 

J e zcze jako studen t w Oxford zi osi emnasta! tn i Broo k 
zwr · cil na s iebie uwagę insceni zacją Doktora Faus ta Mar­
lowe' a \ londyńsk im eksper ymenta lnym teatrze „Torch ". 
Był to rok 1943. W 1:i eca le dwa lala później kontrowersję 
wywołała jego in ccnizacja Ma szy ny µie kieln j Cocteau 
w innym l o ndyńskim teatrzy k u „Cha n t icleer". Wkrótce po­
tem i nscenizował Pigmaliona or az Człowieka i nadczłowie ­
k a. 1 a ten rok pr zypada też jego p ierwsza inscen izacja 
Ibsenowska - Pa n i z m.orza. N:.i talencie dwudziesto l tni e­
g o Brooka pozna ł s i ę doświadczony cz łow i ek tea tru Sir 
Barry Jackso n, za bi ra j ą c go pod swe skr zydła do Teatru 
Repertuarowego w Birmi ngham, k tórego hył dyrek to r em. 
Br oo k zapoczą tkował tam '- ą w i elką ser i ę . inscen izacji 
Szekspirowsk ich, wy taw iając K róla Ja.na . RolG Bastar da 
grał - co nic i est bez zna zen ia dla naszych póź niej szych 
rozważat1 - 23 -1 tn i WÓ\' cza Paul S cofield , zd olny i in te­
ligen tny a k tor, któr ego kariera sp l otła się o d t ąd w bard zo 
znam ienn y sposób z dzia łalno ś cią Brooka. 

W r . 1946 S ir Barry Jackso n objął dyrekcję Teatru 
z kspirowski ego w S tratford zie, zabi rając ze sobą Br ook a 

1a także i Scnfielda) . J ack so n przeprowadził zasad nicze r e ­
formy, k tóre nadały teatrowi w Stratford zie jego dzis ie.i -
ze oblicz . StwoJ"Zy ł sta ły zespól, dokonał ważnych inwe­

styc ji i przeobr a żeń administr acy j no- tech ni cznych, zapew­
nił wystawian ym sztukom na l eżyte p rzygotowa ni e i po ­
ziom . Sam ni e r żyseru jąc, sku pia przy sobie zdolnych r e­
żyserów , z k tór ych naj ważni ejszym był wł śnie Brook . 

W la tach 1946-47 Brook i n scen izował w S tratfordzi ze 
znakomi tym w ycz uci em obra nego ty lu , Stracone za.chody 
milofri w kost iumach a la W ·1 ttea u or az Romea i Ju li i: 
(w o bu sztukach współpracował z nim S cofi eld jako św i e t ­

ny Don Armado i Mer kuc jo). T ·ł osta tni a inscenizacja wy­
woła ła oburzenie kry tyków, zarzuc ają cych Brookowi nad­
mi rne i nieudol ne skró ty or z zagubi enia pozycji. K rytycy 
byli jedna k w bł ęd z i e . Reżyser ni \\· ątp l iw ie zask oczy ł 
\'Szystkich próbą nowoczesnego od zyta nia sztuki zamiast 
przyj ętego do tą d, ko n w ,ncjona łnego przekazywania tzw. 
poetyckich war tosci. Nowator stwo Brooka pr ze t arło d rogę 
d la póż niej szych prób lego r odza ju (rzecz znami nna, że 
pożniejsza inscen izacj a Romea i Julii w Old Vie dokon a na 
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przez Zeffirellego, czy film owa wersja Castellaniego, 
w znacznie większym s topn iu gubiące poezję na rzecz 
reali zm u, nie obu dziły już tak ich zastrzeżeń krytyki, a na­
wet przyjęte zostały z en tuzjazmem) . Nie ulega kwestii, że 
rok 1947 ozn cza dla Brooka początek „w iązan ia Szekspira 
ze współczesnością", początek poszukiwań, które p o kilku ­
nastu latach przyniosły peł ny r zultat. (. .. ) 

W prelekcji wygłoszonej w dzień N owego Roku 1963 dla 
stowarzyszen ia British Ritish Dram a League - Brook, już 
jako twórca głośnej inscenizacji Lira, poczynił k ilka nieocze­
kiwanych dla swoich słuchaczy stwierdzeń. Powiedział ni 
mn iej ni więcej: „Szekspir n udzi mnie łatwiej niż jakikol­
wek inny dramaturg i wiele wieczorów spędzonych na 
przedstawieniach jego szt uk zaliczam do najokropniejszych. 
Jeś li Szekspira reżyseruję tak jak to robię, to tylko po to, 
by zaoszczędzić sobie tych mąk" . Cała dzialalność reży­

serska Brooka idzie przeciw ustalonemu dotąd w Anglii 
poglądowi, że im bardziej wybitna i zacowna dana sztuka, 
tym mniej ma d roboty reżyser, który powinien dbać tylko 
o dokładne wokalne przekazanie tekstu przez aktorów. 
Sztuki Szekspira miały oddz i aływać samym pięknem swej 
poezji, należało je raczej pięknie deklamować niż interpre­
tować in telekt ualnie. Brook wychodzi natomiast z założenia . 

że teks t Szekspira jest przede wszystkim instrumentem dra­
ma tycznej narracji i przekazem jego wizj i świata, a n ie 
zbiorem pięknych słów i me tafor, uszeregowanych r y tmicz­
nie. Podkreś la w ic;c: np„ źe z lini jki w iersza S zekspirow­
s k iego aktor powinien wydobywać nie wir.;cej mz dwa 
a kc en ty, bowi m w razie wykorzysta n ia wszystki ch akcen­
tów za warty ch po t ncjaln ie w jej r ytmie, będzie ona po ­
pra•vna m etrycznie, ale utraci swe dramatyczne znacze­
nie. (. .. ) 

Brook zmierza więc świadomie do wydobyc ia wiersza 
S zekspirowskiego z szablonów dotychczasowej praktyki 
tea tralnej, co łączy s ię dla ni ego ściśl e z intelektualną in­
terpretacją samej sztuki . W 1• uwa n w woim czasie przeciw 
n iem u za rzuty le kceważenia Szekspirowskiego tekstu n i 
mogł y siG utrzymać , stawało się bowiem stopniowo cor az 
bardz iej jasne, że właś ni szacunek d la arcydz i eł a wymaga 
świadom ego dor'l stosunku i interpretacji pr zekazywanych 
przez a utor n t r eśc i zamiast bezwolnego. „unoszen ia s i ~ na 
fa li w iersza". (. .. ) „ 

'1ówi się d zi ś w iele o teatrze reżysera , a ktora, dr ama­
t urga, scenogra fa, w za l eżności od tego, j aki z tych czyn ­
ni ków dom inuje. Gd zie, według tego po dz i ał u , można by 
umieścić Brooka ? Ja ko r eżyser realizu je on określon kon­
cepc je. Ale żad en aktor skarżyć się n ie może na to , że 

Br ook ogran icza jego swobodę twórczą. Arbitralni reżys -
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rzy wolą zatrudniać nieraz miernych aktorów, pozbaw io­
nych ind ywidualności . by łatwiej narzucać własną kon­
cepcję ról. Z Brookien~ wielokrotnie pracowali tak w ybitni 
aktorzy, jak Gielgud, Olivier, Guinness i Scofield, stwarza­
j ąc pod jego kier ownictwem kreac je wysoce indyw id ualne , 
a j ednoc ześ nie zharmonizowane z całością przedstawienia . 
Brook interpretuje zarówno klasykę jak i dramaturgię 

współczesną w sposób w p ełni nowoczesn y i ma w tym 
względzie bardzo okre ś lo ne koncepcj e. Ale żaden drama­
turg nie może mieć pretens ji o w ypaczenie jego myśli czy 
o br ak poszanow a nia dla tekstu. Przeciwnie, jego reżyseria 
nadaj e każdej niem al wystawione j pr zez niego sztuce więk­
szą klarowność . Brook lubi w pewnego ro dza ju sztukach robić 
własną scenografię, kostiumy, ilustracj ę muzyczną . To jest 
dla niego rozwiązanie idealne. Tam, g dzie mu to nie odpo­
wiada - na og ół w sztukach realistycznych, o statycznej 
sceneri i - daje innym scenografom pełną swobodę , wyma­
ga · ąc jedynie loj alno ści w obec stylu danego utworu. 

Peter Brook nie opowiada się więc za żadnym z teatra l­
nych partykularzy, d ą ży do zintegrowania wszystkich ete­
m 0 ntów na teatr się składaj ą cych. Zasługuje na miano re­
żysera twór czego, Artysty Teatru, który według Craiga 
i Schillera sprawować winien w teatr ze niepod zielne rządy . 
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(Fragmenty książki 

Bolesława Taborskiego 

Now y teatr elżbietański 
Kraków, 1967) 

PROFILE 

ZYTA POŁOMSKA uzyska ł a dyplom ak tors ki w 1957 ro­

ku . Debi u towa ła w ty m sam ym rok u na scenie t a tr u 

w Zielonej Gór ze jako Zofi a w Ostr ym clyżttrze Lutowskie­

go. W teatr ze zielonogur skim \ ys t powała do 1961 r oku, 

po czym prz nio sł a się do Białegos toku by wreszcie w 1963 

r oku osiąść w Lublinie. Sp ośr ó d w ielu zaw sze int eresują­

cych ról tej utalentowanej ak tork i do najciekawszych za­

l iczyć wypada Abbe w Pożądan iu w cien iu wiązów, Lidę 

w T ak i ej miloś ci, Wasylisę w N a dnie, Elizę w Aktorze 

Norwida, Mroczyńską w Szczęściu Frania, Narzeczoną w 

Krwawych godach i Podstolinę w Zemście. 
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EW A ULASIŃ K A urodzona 20 m a ja 1943 rok u jest 

absolwent KCJ Państwowej Wyższej Szkoły Teatra lnej im 

L. Sch illera w Ł dzi. Debiutov.rała na sceni e im . . J. Oster ­

wy w Lublinie rolą Dziewczyny w Nocnej opowieś ci Choiń -

kiego (1966 r ok) . Sezon obec ny jest zaledwie trz ci m 

w a ktorskim życ iorysie Ewy Ulasiń ski ej ale publiczno ść lu­

belska zna j ą już zapewne z n iejednej udanej roli, jak n a 

przykład N ina w Kryptonimie 317, Zosia w K owalu, pieniq­

dzach i gwiazdach, Hedwiga w Panience z okienka, Fan­

chctte w Niem cach i Klara w Zemście. 
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!\ND H ZE.I :Az EC Zl t\ , urml w n J:! m<.H'<..:<l lH;U · 1lrn . 
jest ·1bsulwcnt m PWST im . L. Solsk i go w Kr· kaw ie. D -
b iutowal w t ymże mie~cie, na scenie T atru Rozmaitośc i 
ja ko J óz f w Zakn:r ie Ew y Szumańskiej (1 055). K r aków 
opuści ł w J 960 roku prze noszą<: się do Teatru Wybrzcż · 
w Gdat'lsku. Od 19li ~ rok u gra na sce ni e lub [ski.ej i pu­
b l icznos ć nast:a zna go już bardzo dobrze. J ego r1kturslwo 
peln eksp r esj i i cl arakleru zjednało sobie w ielu sympaty­
ków. Do na ' lepszych ru i ndrzc.ia Gazdeezki należą: bliź­
n iacy w Konie lii omyłek W . Szeksp ira, Adaś isowski 
w Sz ulani e z ~iódmej k la sy Makuszyński ego, Figaro w We­
sel-n Figara Beamar ·hais, H r ab ia w Szachach Grochowiaka, 
Karzeł w Il orszl yii ski m J . S łowackiego, .Ryszard Il 
\V. Szekspira i w i le inn ych . Za ciekawą int rprctacj<; roli 
św iadk a Il w insc n iza ji N igdy więcej ndrzej Gazdcczka 
ot rzymał wyruż ni c nic na r stiwa lu w Ka l i. zu w 1966 r ok u. 
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(,;. rlj<; r i<' : r u l z r<Jboln ika 
11 \Vr"~ a chi 

KRYS T Y, 1 WO JCIK, urodzn n ' 12 marca 19:1.l roku Jest 
jedn ym spoś r ód 30- tu a bsn lw n tó \ l udia ranrntycznego 
11· Lub li nir•. Dchiutowa l 11· leat r w ki lcek im w Hl49 r oku 
j a!« > Ka :li w iionurns ic _ w 0J ewil11 . W ystc;powal kole jno 
na sc ni c im. Zerom ki c:go w Kie lcach (1. 49- 1!1 55) , 
\ Te tr ze im. J aneza w 1 ztyn ic ( ltl 5.156 i J9;i8-Hlfil ), 
w T ea trze Ludowym w Wa r szawie (1 9.36- 195'3 ), w T ·atr zc 
P olsk im 1 B ydgoszczy (196! - 1963) i \ V T ·atrzc im. H orzycy 
\1 · T nrun iu I ! 963-1957 ). D tl n ajciekawszych .i go r ól należą : 

Bruno Sz tor c w D omku ::- ka ri, Oswa ld w 1Jiornch (r eż -
eri a K arola dwe n to'.! icza . 1957 r ok ), P iotr Biczuchow w 

Woj11i c i 1iokoju i wiele innych. Zawsze int resując a ktor-
two K r y ty na Wój cicka , Irapu j<1c c w id za kon sekwcncj <! w 

twon. n i u pełn ej ylwc tk i pos t ac i i pn!Z) c.ic1 zez gólu . 
zwr ó ciło już ni e.ie ln okrot n ie uwagi; kr y ty ków. a ko lej-
n y ch F cstiwala l' h T ealruw Polski Półnu<:n c.i w 'l'or uniu 
przyzna n o mu wy r óżnieni a za r ole:; Franka w Pc11 niqtnikti 
!ln1111 Frank i Kr,·>la w Ha mlecie, oraz nagrod~· za Gosp o­
darza w W eselu i Il a w Wizy ci Star szej Pa ni. 
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